
/ 

w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: C E N A O G Ł O S Z E Ń: 

W Suwałkach : roc znie 5 rb . kwarta lnie 1 rb. 25 kop. Za całą st ron ę 12 rb.; za wiersz na l-szej stronicy 25 kop., 

na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. 
Z przes yłk ą pocztową 6 rb . 1 rb . 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15 . Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100/0 ustępstwa. 

Redakcja i Administracja otwarta od aodz. 4 do 6 popołudniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica Oarodowa ~ 15. 

Qgłoszenia do "Tygodnika Suwalskiego" przyjmują w Warszawie : Dom Handlowy L. i E. Metzl & Co.-Marszałkowska 130, Biuro 

1)głoszeń Ungra- Wierzbowa 8 , "Nowy Kantor Dzienników"-Rymarska16, Biuro Ogłoszeń J. Buchweitz-Marszałkowska.Ni! 120 

W Wilnie-Biuro Ogłoszeń Skarżyńskiego, Tatarska .Ni! 12; w Hijowie- Biuro Ogłoszeń " Lux ", .Ni! 36 Kreszczatik; w Petersburgu-

Edmund Kmita, Zabałkanski prosp. 20. 

Ze względu na intere,sy pisma, któremu zaległości robią wie,lką różnicę, 

lfl .. prosimy Sz. Prenumeratorów o uregulowa-

~'ff~8J~rnle nie pren~meraty za kwartały poprzednie i 
I ~~ II'~ wnoszenIe przedpłaty na-następny. 

! 

N O we War u n k i P o I i s o we. 

h ~Qlo< Specjalne uJgi dla ubezpieczających się. 

r ~ ol)e ~ a) Termin ulgowy w opłacie premji - trzymiesięczny . 
'& b) Po upływie roku kapitał płatny jes t w razie śmierci 

, ~ 9~ ': :.~ ubezpieczonego w pojedynku . .. " ~ I ~r-~ c) Po upływie trzech lat polisy są nieumarzalne . 

~,. lon e są bez zawiadomienia T -wa. ł{apitał zal{ładow9 '~ t e"Jvs<e ~ d) Wszelki e po dróże l ądowe i morskie dozwo-

oraz r ezerwow9 ~ O ~"QiO~~ .~ e) R e d u k c j a polis 

przeszło 5.000.000 rubli. ~ ~ automatyczna , 

BI URO DYREKCJI " Al Jvo ~ . 

Warszawa, Mazowiecka 22. ' I' Vbe<p 

pałac 19. ł{ronenberga. ~ O riiec<eq "-

Agentury we wszystkich miastach Króles twa i Cesarstwa. IJ C· II ,,~ 
. ~ 

'Tl\f{yFy I Vf{OSVEł{TY Nl\ Zl\Dl\NIE BE2W~l\TNIE. ~ 

Pod adresem Towarzystwa Rolnicze[o. 
Kiedy przed dziesięciu laty ogół polskich ziemian, 

'ożywiony poczuciem potrzeby ekonomicznego odrodzenia 

kraju , skupiał swe siły w celu wytworzenia silnego ogniska , 

zdolnego promieniować na przestrzeni calej zi emi Suwal­

skiej, wierzyliśmy wszyscy, że dobre chęci twórców no­

wej instytucji wydadzą w krotkim czasie obfite plony . 

Oczekiwania nie zawiodły. Zapał i energja założycieli, 

zdolność i uznanie, ·jakiemi cieszyli się jej pierwsi kiero­

wnicy, wysunęły Towarzystwo Rolnicze na naczelne stano-

" 
1 wisko w życi u naszej prowincji i ześrodkowały wszystkie 

jego objawy. 

Dziś postać rzeczy zaczyna się nieco zmieni ać . Pół­

nocne powiaty , zamieszkałe przez ludność litewską , wbrew 

zasadzie .. w jedności s iła", utworzyły oddzielne środ owiska 

i wyraźnie zaznaczyły swą odrębność ideową, Z daw­

nych kierowników instytucji ubyli ci, których my śl wiodła 

stowarzyszonych ku pewnym z góry wytkniętym ce­

lom. Niepowodzenia ekonomiczne, wreszcie nowy prąd , ja­

ki zapanował śród większości ziemian, prąd, który ubó­

stwioną dotychczas ziemię przedstawi ł ogółowi w nowej 

postaci-jako towar nadający się do zyskownego ahndlu, 
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uSl.lnął z szeregów stowarzyszonych wiele jednostek, po­

zostawiając niezapełnione . 14ki, bo nowi. nab.ywcy , z nie­
licznymi wyjątkami , n iezW'i'ą'zan i tradycją z . nabytym w 
handlowych celach 'zagonem , niechętnie poczuwają się do 

obowiązków względem tej ziem~, której zostali obywa-
telami. ' 

Ożywione niegdyś zjazdy ~olników zaczely' coraz 
, < 

częście j nawiedzać-Nuda 'i ObOjętność. Coraz więcej 

foteli stoi pustkami podczas zebrań , coraz wcześniej 

uczestnicy ich wymy~ają się ch-y-rk iem z sali. Dlaczego? .. 
Czy niema co robić? .. C'zy rpbić ' niema komu?. Jest 
jedno , i drugie. Zmienił. się . tylko kierunek d ążeń. 

Celem pierwszych kier?wni~ów T owarzystwa R olni­
czego, celem, który potrafi ł zesp'olić i zogniskować wszyst­

kie siły instytucji, było uspołecznienie o!Jułu i przygot01V(t­
nie !Jo do tllJón;zej pracy nad odrod zeniem ekonomicznem 
kraju. Celem dzisiejszyc.h kierowników zdaje się być j e­
dynie dostarczenie w możliwie hajkrótszym czasie ma­

terjalnych korzyści czlol!.kom instytucji. Myś l ta nie była 

obcą i pierwszym , ale wiedzieli oni, że obfite plony dadzą 
się zebrać jedynie z d ob~ze wyrobionego gruntu. W tym 

też kierunku wytężyli wszystkie swe s iły. D ziałaln ość . ich 
zaczęła wydawać owoce i ucieleśn iła się w dwóch insty­
tucjach: Biurze Kom isowem i '"fow. Wzajemnego Kredy­

tu. Nie były one celem dz i ałalności, ale rezultatem przy­

gotowanego do ,:,ydania i.~h gr.untu. Nic wi ~c dz!wnego, 
że obie te instytucje skrystalizowały się bez wysiłk u i dziś 

rozwijają się coraz pomyślniej . Inaczej ma się rz ::cz z 
projektowanym dzisiaj związkiem hodowlanym. Myśl sa-

Kronika Suwalska. 
- Kochany pa.n! Dawno niewid ziany! Znowu z 

papiereczkiem? .. 
- A. tak -- slyszałem , że przyjmujecie wszystkie 

szpargały, więc i swoje przyniosłem, a zebrała się kupa ... 
- Dzięk uj ę, dziękuję ... a jest co nowego? .. . 
- A jakże! Pokończy ły się już te wszystki e rewo-

lucje, strajk i , bojkoty , więc trzeba uszy s tulić i WZląC 
się do roboty, tembard ziej, że pieniędzy potrzebuję na 

gwałt... 

,- Pieniędzy? pan? a to na co? 
- Jakto na co? Córka zdaje egzamin do rządowe­

go gimnazjum , więc trzeba, panie tego, i wpis zapł acić 

co nieco przystroić .. . 
- Córeczka pana d~ b rod.zie j a ... do gimnazjum? .. 
- A tak ... Zawsze to , panie, pewniejsze - i chleba 

kawałek i patent z prawami. .. 
- - A pocóż jej te prawa? czy myśli wstąpić do 

woj ska? 
- - Sama nie wstąpi, ale może wyjść za wojsko­

wego, a z patentem to zawsze łatwiej .. . 
- Zupełnie słusznie ... Słyszałem , i to napewno, że 

w obecnych czasach nawet do szkółek początkowy.ch 

polskich poszukują panienek, które ukończyły gimnazjum 

rządowe, a z kandydatek wybierają te , które mają naj­

mniej wspólnego z polskiem pochodzeniem. 
Powiedz pan!. . A ja myślałem ... 

- Mój panie, indyk myślał, myślał i zdechl. .• Te-

ma w_ sobie piękna - i pożyteczna-ale, nies~ety, nieprak­

tyczna. 
\,O związku hodowlanym mogą dziś ' myśleć zaledwie 

wyjątkowo szczęśliwe jednostki, t. j. takie, któr~ posiada­
ją p r4yzwoitą oborę , mają środki na opłacellie inst'rukto­
rów i stosowanie się do ich rad i wskazówek , wreszcie 
posiadają zapewniony zbyt mieka-a takich, niestety; jest -
bardzo niewiele. Ogół, zanim dojdzie do konieczności za~ 

stanowienia się nad wytworzeniem nowej rasy bydła , 

musi najprzód my ś leć o tern , czem starą ra sę wykarmić, 

potem nad wyszukaniem lub wytworzeniem rynków zby­

tu, a dopiero gdy zaspokoi jedno i drugie, zastanowi 
się nad potrzebą zwiększenia wydajności mleka; ale i wte­
dy dużo stopni będzie musiał przejść, zanim dojdzie 
do tego stanu obory, kiedy wydajność lub gatunek mleka 
powiększy się lub zmieni przez zmianę rasy . Zanim 
dojdziemy do tego stadjum, musimy mie ć czem kro.-­
wy karm ić, musimy wi e dzieć, jak je karmić, musi my 
mieć odpowiednie obory , musimy mieć rynek zbytu dla 
mlecznych wytworów. T ego ostatniego nie osiągnie­

my zanim nie zaczniemy się zrzeszać, nie urządzimy 

wspólnych maś larn i; dopóki w każdym dworku szlachec­
kim pachciarz będzie z abierał mleko po 9 lub 10kop. 
za garniec, dopóty o związku hodowlanym może marzyć 
jedynie kilku bogatych z . Rady. 

Celem i zadanie.m T owarzystwa Rolniczego, wskaza­
nym na dzisia j, jest przedewszystkiem p.oznanie warun­
ków gospodarczych średniej własności zie mskiej, folwarków 

o przestrzeni od 6 do 30 włók i . dzierżaw, bo tych jest 

\ najwięcej; a dopiero po poznaniu tych warunków, po zro-

I 

raz najlepiej nie myśleć, bo myślenie może pana popro­
wadzić zadaleko. Ale i ja myślałem, że j ak będą szkoły 
prywatne polskie, to s i ę coś zmieni - będzie łatwie j, bę­

dzie taniej .. . 

- No i cóż? .. 
-- I zawiodłem się ... Wpisu to , panie, w polskiej. 

szkole nie płacę, boć to byłby wstyd przecie, żeby mói 
syn miał jeszcze dopłacać za to, że się uczy po poJsku, 

ale korepetytorzy, podręczniki ... 
- Czyż tak dużo kosztują? .. 
- Czy kosztują? ... Pan nie wie?.. . Mój panie-na-

uczyciele zmieniali się w szkole co rok, i każdy uwa­
I żał za swój święty obowiązek skrytykować podręcznik 

poprzednika i wprowadzić nowy ... swój ... 
- No, ale dziś słyszałem, że nauczyciele już się 

nie zmieniają ... 
, - Tak, ale co parę miesięcy wychodzą nowe pod­

ręczniki , a ponieważ ' szkoła śledzi za postępem ... 

- Więc? •. 
- Więc' jak wyjdzie jakiŚ nowy podręczni:':, to sta-

ry się kasuje i uczniowie muszą nabywać nowe, a to, 

panie , kosztuje-to tak jakbyś pół wpisu zapłaci/... 

A cóż się robi ze starymi? .. . 
"- Czekają wielkanocy, potem ... pod placki... 
- To dziwne! Patrz pan, a ja myślałem, że jak 

szkołą zaopiekowało się Tow. Rolnicze , to wszystko pój­

dzie w duchu konserwatywnym. 
Z czego pan to wnosił? ... 

- Z czego? ... A no chociażby z tego, że w Towarzy- . 

..... 
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zumieniu potrzeb średniego gospodarstwa rolnego właści­

cieli i dzierżawcy, tworzyć będziemy plany, w jaki sposób 
zapobiegać grożącej im zewsząd ruinie. Projekty, mające 
na celu podniesienie warunków bytu wielkiej własności, 

zainteresują zaledwie kilku panów z Rady, a przecież Ra­
da nie po to wybrana, żeby pracowała i dyskutowała nad 

dobrem jedynie tych, którzy do jej składu należą. 

W niezcpomnianym dotąd świetnym referacie p. 
Adolfa Swidy "O samopomocy" poruszono wiele głębo­
kich myśli. Długie lata Tow. Rolnicze pracowało nad 

przygotowaniem ogółu do intensywnej pracy . Choroba a 
potem śmierć nieodżałowanej pamięci Piotra Górskiego 
przerywały raz po raz nawiązane nici, aż nić ta pękła ... 
Dziś luźnych członków Towarzystwa wiąże jedynie Biuro 

komisowe poza nim wspólnego między nimi nit: niema. 
A jednak wszystkich wiąże silnymi sploty, wciskająca się 

wszystkiemi szparami do dworów wiejskich wszechpotężna 
nędza. Ona tamuje ich ruchy , ona krępuje ich zdolności 

gospodarcze , ona zatyka ich uszy na wszelkie ulepszenia 
w rolnictwie, ona wyzuwa ich z ziemi, wyrzuca z ma­
jątków i rozsiewa bezrad:1ych po szerokim świecie. 

Spójrzcie dookoł"l. siebie ... Gdzie wasi sąsie dzi, gdzie 

przyjaci ele waszych lat dziecinnych? W szak wy giniecie. 
Wszak ta ziemia, tak przez was ukochana, ta karmicielka 
wasza usuwa się z pod waszych stóp. Wszak związaliście 

się w Towarzystwo R olnicze nie po to, by ginąć , lecz po 

to by żyć -- wspólnemi siłami szukajcie przyczyny bied 
waszych i zrzeszcie się w si lne szeregi do walki z nędzą. 

Niezależny. 

stwie Rolnicze m wszystko się dziś konserwuje i jak pod­
noszą jaką kwestję, to wałkują, panie tego, od zapocząt­

kowania T owarzystwa, aż do ... 

- Aż dokąd? .. 
. - No aż do chwili, kiedy rozwal kują całe T owa­

rzystwo .. . 
- T o pan się myli. .. T owarzystwo Rolnicze jest 

więcej postępowe, niż sarn cesarz Wilhelm, bo jak przy­
szło decydować o tem, czy związek hodowlany ma być 

zalożony czy nie, to rada nie miala odwagi rozpatrzeć 

kwestji bez współudziału kobiet-wstrzymano obrady, za­

proszono panie ze związku Ziemianek, zapytano o zdanie .. . 
- I? .. 
-- I nic ... Ale bez udzialu kobiet i tego nie mogli 

zrobić ... 
_. A cóż te panie robiły podczas zjazdu? 

- Panie, jak panie: zamiast dużo mówić zebraly 
pieniądze i zakladają szkołę gospodyń wiejskich ... Cala 

trudność w tem , że nie mogą znaleźć pomieszczenia na 
szkołę, gdyż pomiędzy ziemianami niema ani jednego, 
któryby posiadał odpowiedni budynek pod projektowaną 

instytucję· 
- Powiedz mi pan, czy te pani~ nasze wszystkie są 

taki e dzielne? .. 
- Czy wszystkie-nie umiem na to odpowiedzieć, 

ale jeżeli chcesz się pan przekonać naocznie, zajdź na 
sesję kola Równouprawnienia Kobiet w Suwałkach, spy­
taj, co te panie już zrobi ły , co teraz robią i co robić za­
myślają, a nabierzesz pan rzetelnego przekonania o ich 
znaczeniu w życiu społecznem .. . 

4) 

DO QI},TIA2DECZKI. 

Świe ć, gwiazdeczko, . błyszcz na nieble·­

Ja tu tonę w łzac>-t-

Ale echo mej piosenki 

Po przestworzach szuka ciebie 

W si nej dali mgłach! 

Może kiedy Ci ę doleci 

Smutnych tonów dźwięk , 

Może promyk oderwahy 

W mojem oku skrę roznieci 

I przytłumi jęk! 

Dzisiaj pustka dookoła , 

Zwiędły liście róż , 

P ieśń skowronka przyttumiona. 

Już do duszy tak nie woła 

Jak wśród wiosny zórz! 

Świeć, gwiazdeczko, tam 

Pośród jasnych fal, 

wysoko 

Ja Cię wzrokiem nie dosięgnę­

Silne niegdyś moje oko 

Zżarł za wiosną żal! 

Oko gaśnie, ale w dus zy 

Czuję gwiazdki czar, 

Więc Cię gonię mą piosenką 

I podziwiam w ciemnej głuszy 

Twoich ogni żar! 
St. St. 

Perły Podlaskie. 
Z najnowszej książki Marj i Konopnickiej p. t. "Pan Balcer w Brazylji". 

Zebrała DOMOSLA W A. 

I jeden z nieszczęsnych pasterzy tego ludu, jeden Z 

tych, co nad dobro doczesne i spokojne bytowanie prze­

kładając duszę swego ludu , unieść mu siał własną wolnoś 6 

I I .- Dobrze, będę studjował d ziałalność pań, bo o 
I panach miejskich mam bardzo slabe wyobrażenie ... 

A to znów dlaczego? .. 

Wyobraź sobie, zachodziłem do rozmaitych ill-
stytucji tutejszych, żeby się przekonać o działalności 

i miejscowej inteligencji. Bylem na sesji "Tygodni ka", po-

I
, tem poszedlem na sesję do zarządu Czytelni Naukowej, 

, a potem na zebranie Straży Ochotniczej .. . 
I podobało się tam panu? .. 

Bardzo! W pierwszych dwóch instytucjach stoły 

, i stolki bardzo porządne , w ostatniej instrumenty całe, 

I czyste, siły w ludziach odpowiednie, ale ... 

- A więc bylo i ale? .. 

- Jed:1o malutkie-nigdzie, w żadnej instytucji nie 
spotkalem naszej arystokracji umyslowej ... 

- Nic dziwnego, mój panie , wszyscy w obecnej 
chwili siedzą na letniskach, albo majówkują ... 

._- A któż za nich robi? .. 

l -Jakoś idzie, ale nie wszędzie tak ź l e ... Byl pan 

na odczycie na rzecz Muzeum Ziemi Suwalskiej, słyszał 

pan wyklad o trzęsieniu ziemi? Widzi pan, są jeszcze 
ludzie, c') pracują dla ogólu ... 

- Prawda , panie ... 3ylem, slyszałem odczyt, ale to 
przekonania mego o suwalskiej inteligencji wcale nie 
zmienia. 

-- Dlaczego? .. 

- Bo na odczycie by ły pustki, a dochód na Mu-
zeum nie przewyższał wydatków, jakie poniósł prelegent 
na zużytkowane materjały piśmienne . Niezależny. 
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za oceany, ten k"si ądz Błahota , choć nieraz w słowach 
nie przebiera, gdy gromi grzesznych , znajduje słowa prze­

pięk ne i po tę żn e, pe łne ni ewypowiedzianej rzewności , jak 
ta spow iedź powszechna , którą powtarza za nim tłum 

emigrantów : 
- O zie mio po lska, spowiadam się tobie! 

O wiosko moja! O szmacie ty zi emi 
Ojczystej, który tam płaczes z w żało b i e 

Niezao ranych pól... chaty pu stemi .. . 
Ugorem życia i czarnym odło g iem .. . 

T obie spowiada m się jakby przed Bogi em. 

I wam spowiadam s ię, chróścian e płoty, 

C om was rozgrod z ił, gdy wich er się s r o żył . .. 
l tobie dach u mój, snopami zło ty , 

Gd zie Bóg mi bro n ę na gniazdo p oło ż ył.. . 

I wam, ojcowe mogiły-siero ty , 

Którem o proch swój i kość swą zu b oż ył ... 

P su przykaż proga, a będzie ci l e żał , 

A jam cię, zi emio rodzona, odbie żał!. ... 
-- Nie miłowałem , jakom miał miłować , 

Alem cię p rzedał. jak j udasz, za my to .. . 

Nie boj owałem , jakom miał bojować , 

Z a ciebie, coś jest na k rzyżu p r zybi tą .. . 
Nie zach owałem , co miałem za c hować ... . 

Zdradziłem ch atę, li pam i nakrytą, 

Która chowała mnie jak matka syna­
Zdradziłem!... Moj a wina!.. . Moja wina!. . . 

albo cieszy zwąt pi ałych i smutnych zapewnieniem 
By nie ś nieg , co drogi zag r od zi ł, 

C hrystus Pan byłby się w P olsce narod zi ł . 

lub opowiada! im o Kościuszk ach, Sobieskich , o P olsce , 

którą tak apoteozow ał. 

Polska ... Polnego narodu królowa, 
Cała przetkana w kwiat uszki ze zło ta, 

Cała w łez srebrze , cała rubinowa 
Od krwi ofiarnej, co tam jes t za wota ... 

A gdy do portu zawitali zw iastuni dobrej nowiny 
Ludzie ko chane! Toż się lam świat cały 

Odwró cił . .. Wschodzi gwiazda Chrystusowa 
Nad one ziemie, nad bory , nad rzeki. .. 

Trzymajcież , coby nie zgasła na wie ki! 

W tedy tęskno ta unity wybucha czynem . Wraca do 

kraju rzesza znękan a, wraca, aby liczby dopełni ć, prze­

ciwstaw ić : "dwa sta , na onych s to", a ksiądz Błahota , 

gdy dostał wezwanie pow rotu , "to k rzyżem upadł , od łez 

cały złoty, i tej godzinie ży c ia błogosławił... . " 
- Wyszliśmy-wołał- żelaznemi wroty, 
Lecz te raz C hrystus skrzydła nam przypraw ił. 

P olecim wszys cy, a liczby domierzym! 

T rzy dni nie przeszło, a w porcie zawrz ało 

Od kup podl askich , co ciągły ze świata 

Wozem a pieszo , jak kogo tam s tało . 

Nie tak więc owa cze reda skrzy dl a ta 
P owrotnych czajek , gd y sło ńce d o grzało 

Ciągnie i dechem wiatrowym po lata, 

j ako ten naród przez l ądy i wody 
Ciągnął za onym podmuchem swobody. 

Małomówiący lud był i ponury. 
Znać przeznał złego moc, z aparł się w so bie 

I mil czał . A gdy odezwał si ę który, 

To jakby żywą ranę miał w wątrobie. 

Zn ać , ż e na niego waliły się góry , 
Że był skrzywdzony w wsze lakim sposobie , 

Zaś teraz n os ił pochyło te bary, 

Jako więc ziemny proch, zdeplany, szary. 

Były tam oczy jako lodu bryły , 

" 

Był y tam twarze , ja.kby mło te m kute, 
S erca krw i ą zaszłe i tętn i ące żyły, 

Pięś cie zatw ardłe w sę k i słowa lute. 
Był naród, który d o był z s ie bie siły 

Śmi e rteln ej , wydał ' swą n aj wyższą nut ę , . 
A z wszystkic h pie rs i b i ł skroś grubej koży', " 
Ochfiarowany duch, ba ra nek b o ż y . 

j ak cicho przysz li , tak cicho posiedl i 
Na brzeg, podobni onej siwe j trzodzie . .. 
Niewiasty ś niad e , by szyszki na jedli , 

Drobne, z awiędł e były w swej urodz ie. 
Ogn ió w nie kład li, poswarków ni e wiedli, 
O suchym ch lebie tr wając i o wo dzje. 
je ś li w nas pę d byl, to w nich- moc i tr wa ni e. 
Zza Buga byli , sami Zabużanie. 

Oto strofy, jakie poświ ęca Wi eszczka ludow i pod~ 

laskiemu. Niech je niosą lu dzie dobrej woli do ty ch , co· 
nie znają całej wielkie j chł o pskiej epopei , niech dotrze do 

chat cichych , owianych tchnieniem przeżytego męczeń~ 

s twa. Niech niesie dar królewski poetki, któ ra może po~ 

wiedz i eć o sohie : "jam milj on, bo za milj ony kocham i 

ci erp ię katusze ". 
A cudn e jej s trofy niech stan ą s i ę ewange lj ą "pol­

nego ludu " . jego pieś n ią . Bo czy może być p i ęk niejsza 

modlitwa , gł ębszy wyraz mił :- śc i dla ojczystego kraju , niż 

in wo kacja , którą kończy Marj a Konopnick a .. P an a Bal~ 

cera" 
Id ziem do ciebie , ziemio , matko nasza, 

Coś z pierworod nej zrod z iła nas gliny! 
ldziem do ci ebie , rze sza twoj a ptasza, 
Pow racające do gniazd swoi ch syny ... 
Niechaj nas dola jak paźdz i er z rozp rasza ­
Krzykn iesz-- wnet twoje z b i o rą si ę dru ży n y. 

Przez i m i ę twoje i na twe w ołanie, 

Lud, wie rn y tobi e , u boku ci stanie. 

. .. Idziem do ciebi'e, zie mio, matko miła, 

By u p aść c zołem na twoj e zapro ż e .. . 

Nie jeno liczba my - ale i s iła, 

Nie jen o pług my, co łany twe orze, 
Ale i pie ro n, co go Bóg pO's yła , 

By walił bory o spróchn i ałej ko rz e . . 
Ni e jeno proch my, co z wiatrem po lata, 

Ale i b ary-dźwignące p ół ś w iata ! 

... Mło tami wali ć b ę d z i em w tw ojej ku ź ni, 

Soch ą w ro z świtach kraj ać twe zagony, 

Aż ci s i ę pęto u sz yi rozl u ź ni, 

A ż buchnie z ciebie o gi e ń zataj ony ... 
Niechaj nas nie tknie nikt, niechaj nie bl u źni , 

Ż e nie masz synów dia swojej ob rony! 
Na śm i e rć , na życ i e oto ci oddana 

Podl as ka dusza ... podla ska sukmana. 

S e rdc a się nasze pod stopy twe ś cie l ą , 

P olsko, jaką cię nie w i d z i ały duchy ... 
Ty wyjdziesz s rebrna- łzów naszych kąpielą 

Wymyta, strojna w z b ó ż twoich rańtuchy ... 

P ola s ię twoje wiosną rozwese l ą 

Ludów! T y cała w sło necz ne wybuchy 
Wo l ności pójdziesz , co tleją j uż w nie bie .. • 

'" Idziemy matko! Idziem y do cie bie! 

(Koniec). 
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! przydomki .święta Litwa", a zwłaszcza "święta Żmujdź". 
Było więc duchowieństwa dużo , a to znaczy, że liczną 

3) Polska a kwest ja litewska. 
Polonizacja wypierała z wyższych warstw narodu była warstwa, pielęgnująca język litewski. jeżeli nastąpi 

litewskiego nie litewszczyznę , lecz rusczyznę . Ni ebardzo możnosc systematycznego przetrząśnięcia miejsc, do 

widać w użyciu był język litewski u tych warstw i u ca- ktÓrych uwieziono bibljoteki i bibljoteczki ognisk duchow­

łej szlachty, skoro pomimo ciągłych stosunków wzajem- nych litewskich, znajdą się zapewne ślady tego pierwsze­

nych, ad XIV wieku (na Mazowszu od XIII-go) nie ma w go rozwoju piśmi e nności litewskiej, jakieś kazania spi­

języku polskim śladów litewszczyzny . Są ślady tatc.rskie , sywane po łacinie (mo~e po polsku), lecz mające 

madiarskie-litewskich brak. A toć wracało z Litwy nie- ~ być wygłaszanemi po litewsku i opatrzone w tym celu 

raz po kilka i ki lk anaście tysięcy j eńców, którzy tam I glossami litewskiemi na te wyrazy, które kaznodziei tru­
przebyli całe lata; wojska litewskie składały się długo pół dniej było spamiętać, lub wyrażenia, które on sam pierw­

na p ół z polskich ochotników; dziesiątki tysięcy mieliśmy szy po litewsku obmyślił; jakieś zapiski modlitw, po­
małżeństw mieszanych - a w języku polskim tego wszyst- czątki psalmów, pierwociny pieśni kościelnej. Nieznane to 

kiego ani śladu . Widocznie nasi, stykając się z Litwina - dotychczas , al e bo też nie robito się poszukiwań (i pol­

mi , ni e mieli sposobności stykać S!ę z językiem litewskim l skie najobfitsze plony w tym kierunku przypadają dopiero 

-a zate m język ten w chwili zawarcia unji z Po l ską był na badaczy ostatniego pokolenia). 
już wyparty w swym własnym kraju na stanowisko kop- Ruch piśmienniczy i drukarski powstał na Litwie dzię-

ciuszka, był tylko mową ludową. · ki zwalczaniu się wzajemnemu propagand religijnyc.h . Ksią-
jaką była ta mowa, jakie jej zasoby słownikarskie, I żę pruski łowił Litwę w sieci protestantantyzmu, biskupi 

dl aczego tak wcześ ·ni e przestała się kształcić, zmartwiała 'I litewscy bronili się, a ster obrony ujęli (jak wszędzie) 
i zaschła, że nie mogła by{ prądatną inteligentniejszym jezuici; jak ie położyli zasł ugi około języka, ~iadomo ka~­

warstwom własnego narodu już w XIV wieku - tego nie I demu Litwinowi. Wdzięczne m byłoby zadamem zbadame 

wiemy. Wiemy natomiast, co ją ożywi!o na nowo i dla- I pochodzenie autorów druków litewskich. Czy wszyscy by­
czego - zamarła w XIV, wskrzeszaną była w XVII i wskrze- li rodowitymi etnograficznie Litwinami - wątpliwe. 

szoną ostatecznie w XIX wieku . Pierwszy druk litewski u kazał się 1547 roku . W 52 
Gdyby nie chrzest, nie byłby się i nadal nikt za- lat potem znajdujemy w przedmowie litewskiego prze­

troszc zył o język litewski. Ale księża polscy, przybyli na- kładu P ostylli Wujka (1599) nar<:ekania, że Lit wini 

wracać i utwierdzać w wierze, mogli się porozumieć po (nie Pol acy!) l ekceważą język litewski i nie dbają Q nie­
polsku tylko z tymi Litwinami , którzy umieli po biało rus- go. Że nie dbali , są jeszcze inne dowody. 

ku ', a więc musieli przyswoić sobie j ęzyk ludu , chcąc do Poza ' polemiką wyznaniową i wogóle poza wydaw­

ludu dostęp znaleźć. Kapłan polski zajął się tedy chronie- nictwami, mającemi służyć celom ściśle religijnym niema 
niem języka li tewskiego od ostatecznej zagłady- a potem nic . Wśród walki o utrzymanie każdej parafji zależało na 

szło wszys tko szlakiem normalnym, podobnież jak w P ol - tem, żeby kiążka 'Qyła jak najbardziej zrozumiałą ludowi. 

sce po p rzyjęciu chrześcijaństwa, i u wszystkich innych I Autorowie ci pisali w narzeczu swej okolicy. Dla nich 

narodów. ' język był środkiem, celem-polemika, propaganda wyzna-
Rozwój języków nowożytnych jes t wszędzie zasługą niowa. Niema nikogo takiego, dla którego celem byłoby 

Kościoła. Wszędzie byli kapłani tym jedynym stanem, któ - piśmiennictwo, jako takie , w ' imię ambicji narodowej ; nie­

ry musiał umieć czytać i pisać, a sztukę tę musiał ma ani jednego autora świeckiego. Toteż nie było zgoła 

przenosić z języka ł acirlskisgo na linguam vulgarem , starań o wyrobienie wspólnego języka literackiego . A Litwa 

vernaculam. Trzeba było uło żyć dla neofitów w ich ję- pOSiada na małym stosunkowo obszarze wielkie bogactwa 
zyku pacierz, spisać go· (że by był odmawiany dosłowni e, i ęzykowe, znaczne różnice narzeczowe . T. zw. K a tec h i z m 

jednostajnie) podobnież główne artykuły wiary; a dalej Ledesmy wydał 1595 r. kanonik Dauksza po żmujdzku ·. 
szły obowiązki katechizacji i kaznodzi ejstwa. Według W dziesięć lat później wydaje go ktoś inny w narzeczu 

wszelkiego prawdopobi eństwa były te elementy litewskiej górnolitewskiem, żeby ustały narzekania , że "nie mamy 
piśmienności wytworzone przez polskich Franciszkanów katechizmu litewskiego" 1). Tamto wydanie było nieuży­
długo przed oficja lnym chtrztem Litwy, boć bez tego ni e- teczne na Litwie Górnej (wileńskiej). 

ma misjonars twa. I tak pozosta ł o do końca niepodległ ości W. Ks. Li-
Ni ema pisma bez k s i ęży, a kultury rodzimej niema I tewskiego. Nie powstal wspólny język literacki. Nie zna­

bez kapłanów w łasn ej krwi , bez duchownych rodaków. 1 la zł się Litwin , któryby wystąpi! z o świadczen iem, że lu­
Na Litwie szły te sprawy w tempie szybszem, niż w I dy tych na rzeczy są jednym narod e m. 

Polsce. Zaraz po chrzcie pomyślano w Krakowie o tem , Literatura duchowna zdziałała aż nadto, te by na jej 

żeby wykształcić księży z pośród neofitów i nie szczędzo- podstawie wyr.obić język życia publicznego. Były już 
no na to funduszów, zakładając w Pradze kolegjum li- dawno słowniki, byli już poeci (Donalitius 1714-1780), 

tewskie, gdy nie było jeszcze w Krakowie wydziału teo- a rusczyzna pozostała językiem u.rzędowym. Było t:l.k, 

logicznego. A gdy uzupełniano i wzmacniano uniwersytet jak chcieli Litwini, rządzący się sami w swe m własnem , 
krakowski, cóż czytamy w akcie erekcyjnym? Oto , że ma od rębnem , nie podległem państwie. Kiedy układ ali sobie 

się przytem na myśli potrzeby Litwy. Kiedy 1416 r. zje- swój Statut Litewski, zrobili to po białorusku .. W XVIII 

zała na Litw~ k~misja s~bor~ ko~tnic.kiego (żeby zbadać I w. nie władali już Litwini językiem białoruskim . Niespo­
zarzuty Krzyzakow), stWierdzIła, ze piecza duchowna nad I sób było ułożyć w tym języku aktu działu spadkowego, 
ludem zorganizowana jest dostatecznie. Kościołów przy- - - .. . 

') M a u r y c y S t a n k t e w i c z: Btb ltografj a litewska, str. 27. (Kraków 
bywało na Litwie szybko; od ich mnogo ści poczęły się 1889). 
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ce~ji, listu dłużnego i t. p., bo nie znały go ani strony, 
anI urzędnik , czy rejen t. Nie znali nawet często abecadła 
ruskiego. Spisywano więc akt po polsku, ale wszystkie 

formuły urzędowe , zwłaszcza począ tek i koniec aktu, da­
wano po rusku. Pisarz umiał te formuły na pamięć, ale 

wypisywał je często abecadłem łacińskiem !) 
(c. d. n.) 

lObY ·grzechy 
I dla nas -o Polaków 

nasz.ych pradziadów były przestrogą 

wieku już dwudziestego .•.. Oby .... 

Brzoskrt (junior) . 

Z RÓ.3NYCH STRON. 
Statystyka mono polowa. W 1909 roku od stycznia 

do lipca wypito wódki w Państwie Rosyjskiem - 37830000 
_,~~_~.:">::::~,,,~._q_-- wiader. W 1910 r. za tenże okres czasu - 41102000 w. 

Z p owodu artykułu "Znaczenie p rzeszłoś c i ". I Z~iększe~ i e zapot:zebowania WÓ?k,i .(n.a sumę 70 miljo-. . . . . I now rublI) rZ1dowI statystycy objasnlag dobrym stanem 
POnIe~~z .nalez~ do "natur wIęcej radykalnych" , nie urodzajów, chociaż urodzaj ten inny miał oddźwięk w Kró­

mogę zgodzlc SIę z. wltloma p~g.l :dami , wypowiedzianymi w I Jestwie Polskiem (wypito więcej o 1,86% ), inny zaś na 
~rtyku le .Zna.czenIe prze~złoscl , (M 35 ."Tyg. Suw. U), a i południu Rosji (wypito więcej o 10,89 "/ 0 16,06%). Wi­
ze natur takIch -" wIęcej radykalnych", j est spora ilość, . docznie od grywa ta pewną rolę przyzwyczajenie. 

p0czuwam się do obowiązku zabrania głosu. Sa różne 

punkty zapatrywań na rzeczy Szanowny autor wy 
żej wspomnianego artykułu uważa za główny czynnik K R O N I K A. 
twórczy w teraźniejszem życiu Polsk i __ mi/ość, ja zaś- Wys ta wa' w Marjam polu. Zawiadomieni zostaliśmy o 
walkę. Kto z nas ma rację? .. Zwróćmy się chociaż do odłoże niu projektowanej wystawy rolniczej w Marjampolu 

przyrody-do tego najlepszego nauczyciela człowieka. W do roku przyszłego , z powodu grasującej śród bydła za­

przyrodzie wre ciągły bój ustroju si lnego ze słabym, I razy "jaszczur". 
kto silniejszy-t.:n zwycięża , ten panuje. Nie przyznając Przepisy wyjątkowe . Wskutek przedłużenia do 17 
racji bytu walce klasowej, autor marzy o odrodzeniu na- września 1911 rok u ochrony wzmocnionej w Królestwie ' 

rodowem i ekonomicznem Polski przez mi/ość, jako jedy- ! Polskiem , gubernator ogłasza w organie urzędowym, iż 
ną si/ę twórczą. Ży.cie jednak, to ordynarne życie ludz- i wszystkie przepisy obowiązujące pozostają i nadał w swej 

kie maluje nam . inne obrazki. Oto dziedzic lub fabrykant i mocy . . . , 
w bardzo rzadkich wypadkach uczyni coś dla robotnika l , O ~at a rnle . Mleszkancy ul. Zarzecza zapytują za 
z narodowych pobud ek. Własny interes ._- to główne credo I posre~nIctwem "Tygodnika· ojców miasta, jak długo słup . 
każdego człowieka, tembardzicj kapitalis ty. Stosownie do !latarmany będzie im zastępował latarnię w nocy- na 
tej zasadniczej cechy człow i eka wynika walka-w naszym j początku lata zabrano ją do ogrodu miejskiego, a tym­

wieku walka klasowa-logiczny skutek ekonomicznego I cza~em z powodu reparacji mos tu na rz(!ce Czarnej­
rozwoju narodów. I ta walka klasowa nawet u I Hanczy o wypadek nie trudno. Czyż trzeba czekać, aż 
~olaków nie może być tylko ideową, musi być i czynną. I' wypadek. nastąpi? 
Zołądek nasz jest więcej materjalny , niż abstrakcyjny i I TakI sam słup bez latarni. stoi na ulicy Krzywej ·- ­

dlatego główną cechą walki kl asowej jest czyn, a nie l ~d Wlelkanoc.y . latarni . niema; coprawda niewielki ' był po­
słowo. zytek, gdy wIsIała , bo zapalano ją raz na tydzień. Czyż-

Nie przeczę, że byłoby lepiej, gdyby zam iast kilku ! by prze d!;ię biorcy ch odziło o zysk na zaoszczędzonej w 

kwestji była jedna---kwest ja polska. T ak jed nak nie j es t , I ten sposób n~fcie ? 
i milczeć w takim razie nie można. i Mleczarnia. Przy ulicy Chłodnej otw a rtą została no-

Walka ekonomiczna jest z gruntu kosmopolityczna, i wa mleczarnia, gdzie można dostać codziennie w godzi­

ustrój kapitalistyczny istnieje prawie wszędzie, prawi~ I ?a~h rannych i wieczornych świeżego mleka, masła i 

we wszystkich częściach świata. Stąd tego "osadu kos- I smletany po c:n~~h umiarkowanych. 
mopolitycznego" Polaków nie stawiam narówni z żółcia I Choroba swm. U mieszczai1, za:n ieszkałych na ulicy 

patologiczną " i "literaturą szpitalną" . Ów osad m~'że ni~ I Krzywej, chorują świnie; kilka sztuk padło . 
przeszkadzać rolnikom i fabrykantom, dziedzicom i pa-I A.larm. W sobotę, d. 10 b. m ., mieszkańcy Suwałk 
robkom w ich dążeniu do wyzwolenia swej matki-Polski; I zostal! zaalarmowani sygnałem na pożar . Z~palily się sa­

w fabryce zc.ś, w majątku, ci Polacy są już przeciwni- dze w piekarni. Ogień momentalnie stłumiono . . 

kami, walczącymi o zwyc iestwo. Kto z nich ma wieksza .- - -. . . 
rację, niech czynnik twórczy - miłość podpowie sz. auto­

rowi. O tem wszystkiem pamiętajmy --życie wyłoniło te 

kwest je i wszechmogące życie rozwiąże je. 

O F I A R Y: 

Stałe s kład k i na Szkołę Handlową. 

D-r Zmitrowi cz z S zos takowa -· 6 rb ., Laszka z Sejn -2 r. 
Lekarze i felczerzy-44 rb. na ręce p. Nieciuńskiej. 

Z Wyłkowyszek: pp. Z. Chlebiński-12 r., A. Mejsner--l r., 
W. Dobrowolski - 50 k., K. Wałejko - 5 r., S . Iwiń s ki-50 k., M. 

Kalinowski - 50 k. 

Co zaś do dawnej szlacheckiej P olski, to trudno 

zgodzić się z twieFdzeniem, iż w życiu jej przeważała 

"twórczość i ofiarność na rzecz ogółu". Gdyby tak bylo 
istotnie, nie znaczyłaby historja nasza stu lat niewoli. 

Prawdopodobnie egoizm masy szlacheckiej skruszył po­
święcenie i miłoś ć ojczyzny jednostek . Chorobliwą byłaby! Na słuchaczki ku rsów pedagogicznych dl a kobiet p. leonji 
przeto przesadzona wdzi ęczność dla ustroJu dawnej POłSkL\ Rudzkie j w Warszawie. 
_ _ __ I .Na ręce p. Al. Sądaga złozyh: pp. W. Wyrzykowska- -3 r., 

I) sam m iałe'l1 w ręku setki takich ak tów z czasów Augusta III, Sasa I J. Melsserowa- 3 r., St. Sz~rrasowie-:-2 r. 50 k., ks. Staniewicz 
i Poniatowskiego. I - l r" E. Wegner- l r., L. Kuczewskl - 50 k., S . Trzciński- 1 r., 
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Z. Cąsiorowski- l r., K. Żu l iń s ka- i r., Z. Szwarcówna· - l r., 1 3 r., N·.- ~~ r., M.--5r., Stasia Grzebska - l r. 50 k., T. Wyrzy-
M. Górnioka- l r., L. Kwiczala-':"-' l r., S. Maszewski '-: 6 r., W , kowski - ·3 r., j . J asiński -; l r. , j . Penczyłło-2 r .. M. Litterer- 3r., 
Staniszewski~ 3 L, A. Staniszewska- l0 r., Sto Staniszewski- 12 r., A. Raykowski- l0 ' r~: M. ~o'rawski- l r. ,]. Dziekoński-_ 3. r., S. 
M. Kolendowa - 4 r., Z. Noniewiczowa- 6 r. i zebrane od znajo- 15 r., do~hód z przedstawien ia dziecin nego d. l września - 150 r; 
mych-lO r., A. Gromadzka - 3 r. i zebra ne od pp. S. Kolendo 
--2 r" Szaniawskiego -- l r. , j . Szmidta - 1 r., A. Bakinows kiego ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
- l r ., ks. Powilajtisa l r. ; G. Porycka zebrane od : najomyc h - I P. Okrętow i. Wiersze zachowam y, pros imy o korespondencje . 

I 

STA.N RACHUNI(Ć)W 
S U wal s k i e g o -T o war z y s t w a W z a j e' ~m n e g o K r e d. y t~ 

na 1 W1 ·ze.§nz'a 1910 roku. 
(1( apitał ' pol'ęczają(~y U: 885710), 

Stan czynny. 
1 Gotow izna w kasie. 
2 Rachunek przekazowy w Banku Pań­

stwa N~ 5625l. 
3 Rachunek bi eżący w insty tucjach pry­

watnych. 
4 Papiery proce ntowe własne , 
5 Papiery procentowe kap it a łu zapaso-

wego. 
6 Udzia ły dywidendowe . 
7 Skup weksli handlowych (w r o: tf. T-wa) 
8 Sola-weks le , zabezpieczone hi po te cznie, 

produkta mi gospodarczo - rolnymi 
i maszynami rolniczemi. .1 

9 Weksle protestowane 
10 Weksle ink asowe *) 
11 Zaliczenia kolejo we i frachty 
12 Monety zagrani czne. 
13 Otwarty kredyt, zabezpieczony pap .%% 
14 Pożyczk i pod zastaw papierów % % 
15 Korespo ndenci: Nasze rachunki (Nostro) 
16 Korespondenci: Ich rachunki (Loro) 
17 Sumy przechodnie. 
18 Procenty wypłacone. 
19 Organizacja Towarzystwa. 
20 Ruchomośc i 
21 Wyd atki do zwrotu. 
22 Skup papierów procentowych . wyloso­

wanych i kuponów 
23 Koszty handlowe 

! Ruble . K.I 
I ::3tan bierny .. 

18515 127 ' 

2950 69 

14469 
13161 

1220 
500 

441747 

1

58 
29 

I 
'57 
1-
144 

I 
11 4

2
7

7
72

4 
17-2' 

1 Kapital obrotowy (10% udzialy członków) 

2 Kapitał zapasowy' 

3 Kapitał re zerwowy 

4 Kapitaly na lokacj i 

5 Rachunek przekazowy (a/ v) , 

6 Korespond enci: Nasze rachunki (Nostro) 

7 Korespondenci: Ich rachunki (Loro) . 

8 P rocenty pobrane 

6300 166 9 P odatek skarbowy 
1495 15 

184 1-- 10 Sumy przechodnie 
170034 119 

5417 43 11 Udziały do zwrotu 
I 

45139 132 ' 12 Dywide nda niepodni esio na z roku 1908 
8195 152 
1729 123 13 Dywidenda ni e pod niesiona z roku 19j9 

21169 162 
1550 55 14 Kasa przezo rności 

1843 I 9 15 Procenty pob rane na rok następny 
77 188 

474 
11448 

882670 
1

41 
31 

192 
Depozyty zachowawcze R. 3l9621.58. 

Towarzystwo prowadzi na warunkach najdogodniejszych działy: 
Banl{ow9: ,Towarow9: 

Ruble. K.I 

88571 

1295 178 

1462 ,41 

529273 16 

187290 12 

1468 44 

14398 16 

51982 96 

6 90 

2526 30 

1755 

730 74 

1284 82' 

287 60 

337 53 

882670 192 

Skup weksli. Pożyczki pod zastaw produktów ro lny ch i ma-
Pożyczki pod zastaw papie rów %0/0 . 

Inkaso weksli i innych dowodów. 
Kupno i sprzedaż papierów %fJ/ o. 

Rachunki bieżące, lokacje kapitałów , 

Depozyty, prze kazy i akredytywy . 
Asekuracje prem jówek. 

szyn. 

Pożyczki na frachty i zaliczenia kolejowe. 

Pożyczki na towary . 

Towarzystwo pobiera przy skupie weksli pożyczkach od 80jo. 

T owarzystwo płaci --· od lokat rocznych i wkładów do 6 1/2 O/li i od rachunków przekazowych--do 50/0. 

Lokaty i wkłady zwracają się bez wypowiedzenia. 

Biuro Towarzystwa otwarte od godziny 9 ran'o do 3 po południu. 

*) Oprócz powyższy c h w porifelu znajduje s i ę weksli 
i frachtów do inkasa Rb.: 36876. k. 99. 

Telefon dyrekcji N~ 80. 
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8 TYGODNIK SUWALSKI, N! 37. 

o g ł O S Z e n i a. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 
TO NIC NIE KOSZTUJE!!! 

. Każdy żądaj,!cy ot rzyma BEZPL ATN IE paczkę , zawieraj ącą pe wny 
SRODEK przeciw REUMATYZMOWI i PODAGRZE, 

Dług i czas cie rpia łem na REUMAT YZM i podag rę , 
lecz żad en ś rode k nie p rz y n i ós ł mi najmniej szej ulgi , 
leka rze zaś uważa l i choro be ma za n ieulecza ln a . P o 
upływ i e pewnego czasu udaio mi' s i ę zestawi ć l ek~ rstwo 
z 5 zup ełn ie nieszkodli wyc h częśc i i u żywając środe k ten 
przez ba rdzo krótk i czas, zdo la łem wy leczyć s i ę zu pe ł n i e. 
Nast ę pn ie próbow ałem dawa ć to samo lekarst wo mym 
znajomym i sąs i adom, cierp i ącym na reumat yzm, jak 
również c horym , l ecząc ym s ię w szpi t alach na tę chorobę , 

a osiągnię te rezu ltaty wprost zdum i ewa ł y naj poważ n iej­
szych lekarzy , którzy przyzna li , że wynaleziony prze­
zemnie ś rod e k leczniczy jest naj pewniejszy przec iw t ej 
cho robie. 

Od t ego czasu zdo ła łem za pomocą tego ś rodka 
wyleczyć j u ż setki osób, które s kutki em choroby tej sta ły 
się niedo ł ężnemi kalekam i, n iem ogącemi a ni je ść, a ni 

Cb~!:i~?rI\~~n::lIl~t.~~ie ubierać się bez pomocy drug ich z tych wielu w wieku 
.L&wow. lat 60 do 75, cierpiących na REUM ATYZM od la t 30. 

jestem tak pewien skutecznego dzia ł ania tego środka leczniczego, iż postan ow ił em 
rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać m01ność licznym zast ę pom chory ch 

skorzystać ze ń. 
j est to środek cudowny i n ie ulega ż adn ej wątpli­

wości . iż chorzy , których lekarze oraz r.a kuracji w 
szpitalach uważaja za nieu leczalnych, mogą b y ć zupe ł n ie 
~yleczenL PROSZĘ ZWRÓCIĆ UW AGĘ NA TO, I Ż NI E 
ZADAM ZADNECO HONORA RjUM , lecz proszę tylko 
zakomunikować mi, iż W . P . życzy sobie otrzymać 
bezpłatnie paczkę t ego środka leczniczego na prób ę , 
wymieniając nazwisko swe i dok ł adny adres w języku 
polskim. O ile środek t en okaże się W. P. potrzebn ym 
w wi ę kszej ilośc i, to zaznaczam, iż cena jego jest bardzo 
umiarkowana. Nie pragnę bynajmniej zbogacić si ę , prze­
ciwnie zaś pragnę tylko, aby wynalazek mój p rzyniós ł 
największą u lg ę cie rpiącym. 

Proszę zwracać się na kartach pocztowych, ofranko­
wanych marką 4 kop. do 

M. E. Tnjsel', 149, Bangol' House, Shoe 
lane, E. C. london, [ngland. 

~*,,_i::'~!!illIIi_Cii9_Ml!liiiil:!a+.=RMOIIIIi_Ili.'!!'Al""'B __ Ili.ICliMŁ'.iZdiJ _ _ 1IJ 

~ P l ĘK N OŚĆ T o P o T Ę G A! ~ 
Na PIEGI , PRYSZCZE , WĄGRY. 
mokre i ! uche LISZAJE, KR OS­
TY i wszelkiego rodza ju ni e­
c zy s to ś ci s kól'y jes t wi ele I'Ó/ ­
nych środków, lecz skuteczni e 
dz iał a j ących ba rdzo mało . Klo 
chce olrzymać prawdziwi e I'a­
dy kalny ś rod e k kos metyczno­
leczni czy, ni ech !ąda rozpo ­
ws zech nionego i uznanego przez 
powagi lekar ski e 

MYDŁA ks. KNEIPP A 
z napisem na każd. etyk, reprezen( i POWyższą~ 
etykietą . Bez tego podp. - falsyfikaty. P o 40 k. . ' , kawa łek sprz ~d. w szystko apteki, sk I. apteczne.. J. ~ ' /91'. 

l pe rfumel'je, 'P/..;J.wvJ~ 

Reprezen tan~ M. NIEDŹWIEDŹ , Warszawa, W s pólna 5, te l. 91-07. 

tt4Htt rp sm ' .. ,.-'U t- ·, 

7 R U B LI dla na uczycielki z d o sko n a ł ą muzy­
ką, francuskim. 500 rubli dla nauczycielki : 

t utejsze wyksztafcen ie, franc uski, muzyka , posada przy 
Francuzce. Ko rzystna posada dl a nauczycie la mu zykalnego. 

Biuro Jahołkowskiej, Warszawa, Chmielna 36. 

przy ulicy Chłodnej , dom Resenbauma. 

Sp rzedaż świeżego mleka, masła, serów i śmietany po 

cenach umiarkowanych. 

Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego 
niniejszem podaje do wiadomości , że półroczne zebranie 
Reprezentantów Stowarzyszenia wyznaczone został,o _na 
dz j eń 24 wrze śnia r. b. o godzinie 6 wieczorem w sali 

R esursy Obywatelskiej ( .. Lutnia "). 
Na zebranie to wszystkich pp. Członków Stowarzyszenia 

uprzejmie prosi ZARZĄD. 

6 września 1910 r. 2 - 2 

Warszawska Miejska 

l S Z KOł A P O ł O Ż N I C Z A, 
kurs roczny, opłata 100 rb. w 2 częściach , zapis no­

wych uczenic trwa cały rok. 

Rok szkolny zaczyna się 1 styczniil i 1 lipca. Podania 
dowody składać w Wydziale Szpitalnym Magistratu 

miasta Warszawy , Krakowskie Przedmieście N!! 60; tamże 
należy się zwracać po wszelkie wiadomości i 
Świadectwo Szkoły daje prawo praktyki 

państwie. N! 

pO ustawę. 

W całem 

58330- 1- 3 

Z d. I.ym października zostaje otwarta 

SZKOtA AKUSZERYJNA 
dająca prawa praktyki w całem Państw i e , z rocznym kursem nauk, 
z do d atkową nieobow i ązuj ącą n al,lką pi e l ę gni a rstwa, s pecjalnie 
hygjena i dj etetyka wie ku dzie cięce g o. Egzam iny eks te rni s tek l i 
II rzędu . Ud zi elają info rmacj i i przyj mują zapi sy: D- r M. Bełżyń­
ski-Żóraw i a 40. Akuszerka F . Kulczycka- jerozo li mska 80a, w 

Zakładzie Leczniczy m dla kobiet. 2- 6 

~~ttt~~~~~ttttt~1t~1tt~ 
!i Ból głowy i Migrenę ł! 
-ł>~ . natychmiast~ usuwa ~ 

~ MIGRENO .. NERVO g IN ~ 
~ Bezwarunkowo pewny i nieszkodliwy r o ślin ny śro d ek. tt 1i Żądać w a ptekach i s kład ach ap tecznyc h tylko orygi- ~ 
V'~ nalnych proszków lO k. szt. Pudełko 1.20 k. tt 

I ,~ l5V 

I ~ +;;~;;;;;+;;;;+,+;;;; 

I Adwokat. Warszawa, Wilcza 18. 
l S prawy karne- cywilne. Przyjmuje do U -ej i 5-7 pop . 
I Niezamożnym ustępstwa. 

i~~~~~~ 
~ POszukuje Się gospodym I 

! l: na wieś. Blitsza wiadomość n B 
I
I ~ adw. prz!s. G. Zabłockiego w ~ 
I Suwałkach. ~~2a 
~~~~~~~~~~~~ 

Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 
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